WYPRAWA
5:00

 -WSTAWAJ! - wrzasnął na młodego Jawe jego ojciec przypominający raczej Banthe niż Jawe.

Młodzieniec szybko wstał i pomaszerował do łazienki potykając się po drodze o kable, które walały się po całym mieszkaniu OR-MAAN’ów.

Wkraczając do łazienki i przemywając latarki na twarzy dostrzegł, że jego mały droid, którego nazwał jak jedną z postaci jego ulubionego filmu podpalał wiązką prądu jego buty.

 -R2 spadaj i to już!! - wrzasnął na cały dom.

 -Przestać wrzeszczeć bo dam ci takiego kopa że znajdą cię dopiero na tym Alderaanie - wrzasnęła obudzona siostra młodego Jawy.

 -Zamknąć paszczęki i choć na śniadanie PrzEmas - odezwał się ojciec z kuchni.

Jawa usiadł przy stole spoglądając na talerz.

 -Co to jest? - zapytał z kwaśną miną.

 -Owoce a dokładnie gruszka - odpowiedział zaspanym głosem ojciec.

 -OK... A gdzie śniadanie? - zaniepokoił się chłopak.

 -Masz je przed sobą, jedz bo wystygnie – zirytował się ojciec.

Stwierdzenie to było co najmniej dziwne, gdyż owoc nie był gotowany ani smażony.

 -Ale Tato jadę w daleka podróż myślałem ze dasz mi coś sytego, aby wystarczyło mi na cała drogę.

 -Od dziś jemy zdrowo i mało kalorycznie - odpowiedział stanowczo ojciec.

 -To ja zjem w drodze - PrzEmas wstał od stołu.

 -Jak chcesz, ale poczekaj - odezwał się Mir-os bo tak właśnie nazywany był ojciec małego PrzEmas'a

 -Z kim lecisz na ten Alderaan? - podejrzliwie zapytał.

 -Z Kisiel’em i jego mamą - odpowiedział ze zdziwieniem, gdyż powtarzał to ojcu od jakiegoś czasu.

 -A czym lecicie? - zapytał równie podejrzliwie.

 -Transportowiec odlatującym z doku fabrycznego - znów zdziwił się Jawa.

 -E... to mogłeś sobie odpuścić skoro taki szmat drogi masz się tłuc lokalnymi środkami komunikacji - powiedział ojciec jakby miał swego najmłodszego syna za głupca.

Mir-os odwrócił się w stronę stołu przy którym siedział i zaczął jeść śniadanie.

 -Ale tato za to się płaciło - wtrącił syn.

Starszy Jawa natychmiast przestał przeżuwać swoje śniadanie i spojrzał na syna.

 -Ile? - powiedział z buzią pełną nie przeżutego jedzenia.

 -60 kredytów - spokojnie odpowiedział.

Jego ojciec nie widział nic o płatności za zlot, na który wybierał się jego syn, a to dlatego, ze matka PrzEmas'a dała mu na to pieniądze.

 -Ale macie w to wliczone posiłki i nocleg? - zapytał z nadzieją ojciec.

 -No tak - odpowiedział syn.

 -To dobrze - powiedział z ulgą Mir-os.

 -A ile chcesz pieniędzy? – dodał ojciec.

 -A o jakiej sumie myślałeś ?– zapytał syn.

 -O 15 kredytach – powiedział ojciec uśmiechając się głupio.

 -To razy dwa – odpowiedział.

 -Albo raczej razy trzy – poprawił się.

Ojciec wręczył mu pieniądze z takim bólem jakby oddawał synowi ostatnie banknoty odłożone na czarną godzinę. 

 -Ok., idę bo nie zdarzę do Kisiel’a - odpowiedział ciągle zaspany młodzieniec.

Po założeniu skafandra ocieplającego i zebraniu wszystkich bagaży czas było ruszać.

 -Tylko pamiętaj zapłacone jest? - powiedział twardo ojciec raczej stwierdzając niż pytając.

 -Tak - równie twardo odpowiedział syn.

 -To zjedzone też ma być - powiedział jeszcze bardziej stanowczo.

Młody Jawa nie skomentował tego jedynie udał się w kierunku śluzy prowadzącej na zewnątrz mieszkania.

 -Niech moc będzie z tobą tato - powiedział jakby już nigdy miał nie zobaczyć się z ojcem.

 -Ta, ta spadaj już - krzyknęła siostra z pokoju.

PrzEmas wszedł do śluzy i już po paru sekund znalazł się na swym podwórzu.

5:20

Gdy popatrzył na swoje podwórze pomyślał że cała planeta śpi. Jednak Duro planeta, którą zamieszkiwała rodzina OR-MAANów żyła całą dobę i najróżniejsze fabryki nigdy nie spały.

Spojrzawszy na holo-zegarek młody Jawa musiał pospieszyć się aby zdarzyć na śmigacz, który wynajęła mama Kisiel’a, aby dowiózł ich do doku fabrycznego, a tam jedynie wsiąść na transportowiec, który leciał na Alderaan gdzie odbywał się zlot fanów Star Wars czyli jednego z najbardziej kultowych filmów galaktyki.

Droga do domu Kisiela jednak nie była taka prosta jak mogłoby się wydawać. Wiodła przez „Ceglaną Pustynie” na której czyhało wiele niebezpieczeństw głównie pod postacią uchodźców rasy Tuskan, którzy nie byli zbyt przyjaźnie nastawiani do rasy Jawów.

 -Nie mam czasu, muszę ruszać – powiedział stanowczo do siebie przypuszczając że Tuskanie na „Ceglanej Pustyni” są po silnej dawce igiełek śmierci i nie obudzą się w najbliższym czasie lub nie obudzą się nigdy.

PrzEmas szybko znalazł się pod domem jednego z jego najlepszych kumpli Kisiela. 

Podszedł do holo-fonu i niepewnie nacisnął przycisk.

 -Proszę podać hasło dostępu – odezwał się mechaniczny głos kobiety.

 -E... – PrzEmas nie widział co powiedzieć.

 -Hasło przyjęte – odpowiedział ten sam mechaniczny głos.

Po czym grodzie otworzyły się.

 -Witaj, chodź pokaże ci swój pokój - przywitał go przyjaciel serdecznie choć jeszcze zaspanym głosem.

PrzEmas nie pewnie wszedł do mieszkania odkładając swoje bagrze na podłogę.

Po chwili z ciemnego korytarza wyłoniła się postać nie wysokiej osoby w kapturze.

 -Jedi – szepnął do siebie młody Jawa.

 -U-ti-di – przemówiła do niego postać.

Wtedy PrzEmas zrozumiał że ta postać to nie kto inny jak mama Kisiela o imieniu A-si-A.

 -U-ti-di - powtórzyła bardziej stanowczo.

 -U-ti-di – odpowiedział młody Jawa w języku jego rasy z której wywodziła się także A-si-A. 

Natomiast jej syn Kisiel i jego ojciec wywodzili się z podgatunku zmienno-smacznych czyli istot o nadprzyrodzonym instynkcie plastycznym. Gen zmienno-smacznych mógł ujawnić się w każdej rasie wiec Kisiel wyglądał jak zwykły Jawa jednak był czymś więcej i nawet galaktyczny senat na Corusant uznał zmienno-smacznych za nowy podgatunek.
-Dziękuję że zgodziła się pani z nami wybrać w tak długą i daleką podróż – powiedział młody Jawa.

 -Lubię odkrywać nowe horyzonty – powiedziała szukając się do podróży.  

 -No idziesz wreszcie?! – wyłonił się z pokoju Kisiel.

 -Już idę – odparł widząc niecierpliwą minę przyjaciela.

PrzEmas wszedł do pokoju ziemno-smacznego który właśnie skończył w nim remont.

 -I jak ci się podoba? – zapytał z dumą w głosie zmieno-smaczny młodzieniec.

Przed oczami Jawy ukazał się ściana pełna malowideł bohaterów Star Wars.

 -WOW! – wrzasnął Jawa.

 -Cisza! Bo przejadę ci po żebrach paralizatorem! – wrzasnął ktoś z sąsiedniego pokoju złowieszczym głosem.

 -Kto to? – zapytał z przerażeniem PrzEmas.

 -Mój tata – odparł ze wstydem Kisiel.

Po chwili w mieszkaniu rozległ się sygnał alarmujący o przyjeździe ścigacza, który miał zawieść nas prosto na dok fabryczny.

 -No to ruszajmy – powiedział A-si-A z entuzjazmem w głosie.

 -Tak ruszajmy – przyznał Kisiel.

PrzEmas jednak tak wpatrzył się w malowidło na ścianie że nie mógł się ruszyć.

 -Idziesz czy nie?! – wrzasnął Kisiel.

 -No właśnie mały ruszaj bo normalni obcy śpią – odezwał się zaspanym głosem ojciec Kisiel’a.

Młodemu PrzEmas’owi te słowa wydawały się łudząco podobne do odgłosów jego siostry.

 -Może ona tez jest zmieno-smaczna? – powiedział do siebie po cichu.

Jednak zrezygnował z tego stwierdzenia pamiętając jak Mir-os wykonywał dla niej wszystkie prace plastyczne.

Troje podróżników zarzuciło plecaki na swe niezbyt duże plecy i pomaszerowali w stronę ścigacza wynajętego przez A-si-A’e.

5:30

 -Shaloom! – powiedział głośno kierowca.

 -Dzień dobry – powiedzieli równocześnie wszyscy trzej podróżnicy.

 -Jestem Abdul Adzari Mahati Pałati Długati – opowiedział TryfiaSZ bo z takie rasy się wywodził. Rasa ta cechowała się niezmiernie długim i nie męczącym się jęzorem oraz dobrze rozwiniętym mięśniem piwnym.

 -Ruszajmy – powiedziała A-si-A tonem, który oznajmił kierowcy, że nie przepada za takimi jak on.

Zapakowawszy wszystkie bagaże cała trójka pod wodzą Abdula Adzari i jak mu tam dalej ruszyła w stronę doku fabrycznego.

 -Gdzie się wybierati? – powiedział nagle TaryfiaSZ z dziwnym akcentem.

 -Na Alderaan – odparł Kisiel z entuzjazmem.

 -A po coti? Jeśli możno spytoti? – powiedział Abdul z zaciekawieniem.

 -Tam odbywa się międzyplanetarny konwent fanów Star Wars’ów – odpowiedział Kisiel.

 -Aaa Star Wars’ów – powiedział kierowca takim tonem jakby wiedział o co chodzi, jednak z jego miny wynikało że nie ma zielonego pojęcia czym są te Star Wars’y.

Abdul nie odezwał się przez resztę drogi ani słowem.

 -Ile płace? – powiedziała A-sia-A gdy śmigacz zatrzymał się tuż przed wejściem na dok fabryczny.

 -Pińć dziśiąt – powiedział nie zrozumiale kierowca.

 -Ile? – zapytała A-si-A z niedowierzaniem.

 -Nio dobria to trzidziści – powiedział kierowca jakby cofnął się w rozwoju.

 -Trzymaj – powiedziała lekko zdezorientowana kobieta.

5:40

 -Jesteśmy spóźnieni – powiedział Kisiel z zaniepokojeniem w głosie.

 -Na co? Transportowiec odlatuje dopiero za 20 para-seków – powiedział PrzEmas spoglądając na holo-zegarek.

 -Reborn i jego znajomy mieli czekać na nas o 5:30 – odparł Kisiel.

 -A jak oni wyglądają? – zapytała mama Kisiel’a.

 -Hmm nie mam pojęcia – powiedział Kisiel rozglądając się po okolicy.

 -Jak to nie wiesz? – zdziwiła się A-si-A.

 -To oni mnie mieli rozpoznać po nagim umięśnionym torsie z wytatuowanym znakiem rebelii – powiedział dumnie Kisiel.

 -Po czym poznać? – zdziwiła się A-si-A

 -To znaczy po koszulce z logiem Star Wars – powiedział PrzEmas ratując przyjaciela przed gniewem nieobliczalnej matki kroczącej na krawędzi ciemnej strony. 

Kisiel nie powiedział jej, że całe oszczędności wydał na karnet na siłownie o nazwie 

„Dres-Galaxis” i zrobił sobie tatuaż wzorowany na znaku Rebelii. Jego przyjaciel PrzEmas miał zrobić sobie podobny, lecz nie był na tyle odważny duchem i nakleił sobie jedynie tatuaż z płatków śniadaniowych.

 -No to znajdziemy ich w przedziale na transportowcu – zaświtała myśl PrzEmas’owi.

 -No to chodźmy – powiedziała A-si-A.

 -No to chodźmy – powiedział Ksiel.

 -No to chodźmy - powiedział  Przemas.

No i tak właśnie poszli na peron, gdzie czekała ich kolejna rozterka, która wydawała się w ręcz nie do pokonania.

 -Wiedziałem że tak się to skończy – powiedział załamanym głosem Kisiel.

 -Musimy podjąć decyzje – nie załamywała się mama.

 -To może rzut kredytkiem? -  zaproponował PrzEmas wyciągając monetę.

 -To nie takie proste tu trzeba użyć głowy – powiedział Kisiel.

Rzeczywiście rozterka, którą mieli pokonać była nie bagatelna. Na peronie numer dwa z którego miał wyruszać transport na Alderaan stały aż dwa transportery! Na jednym widniał napis „Alderaan” natomiast na drugim „Naaredla”.

 -Wsiadamy do prawego nie ma czasu – Postanowiła A-sia-A udając się w stronę transportera z napisem „Alderaan”.

W środku Transportera wyglądało jakby przeszedł przez niego cały sztab kibiców rasy Wookiee, którzy uchodzili za największych kiboli galaktyki.

 -Teraz tylko znaleźć Reborna i będzie można usiąść – powiedział do siebie PrzEmas. Małemu Jawie widać nie służyło ciągłe noszenie plecaka na małych plecach w dodatku miał przy sobie torbę zawierającą jedną z największych niespodzianek na jaką konwent nie był przygotowany.

Przeciskając się przez wąski korytarz rozglądali się po przedziałach szukając Reborna i jego znajomego.

W przedostatnim przedziale siedziała dwójka ludzi, którzy patrzyli się na przechodzących Jawów podejrzliwym wzrokiem.

 -Może to oni? – powiedział Kisiel, gdy cała trójka przeszła już obok przedziału.

 -Sprawdź – odparł PrzEmas.

I tak oto Kisiel znów zaczął przeciskać się całymi bagażami wpadając po drodze na szybę jakby chciał zostać częścią przezroczystej tafli, która była jeszcze okryta rosą.

 -Hej wy na Alderaan? – zapytał zasapanym głosem.

 -Yep! – odpowiedział jeden.

 -Witam ja jestem Kisiel a to... – nie zdążył dokończyć.

 -Sio – powiedział ten sam człowiek.

 -Jakie sio? Nie sio tylko jesteśmy Kisiel i PrzEmas a to moja mama A-si-A – oburzył się Kisiel.

 -Chodziło mi, że wiem kim jesteście. Zwrot „sio” w naszym dialekcie oznacza „wiadomo”.

 -Aha – powiedział Kisiel nie za bardzo rozumiejąc jak poznał go Reborn.

 -Ja jestem Reborn, a to mój znajomy W-008JTK – przedstawił Reborn wskazując na postać rasy ludzkiej, która patrzyła się na nas przez dziwaczne gogle.

-Dlaczego takie imię? Jesteś człowiekiem nie maszyną? – zapytał ze dziwieniem, gdyż imię to brzmiało jak numer seryjny.

 -Tato był maszyną pod postacią ludzką i nazwał mnie jak numer seryjny dziadka -                    powiedział ze spuszczoną głową.

 -Ale pewnie słyszeliście o mym dziadku – dodał z dumą.

 -A jak on się nazywa ?– zapytała A-si-A

 -Spawarka – odpowiedział

 -Pewnie że znamy – powiedziała cała trójka zastanawiając się jak to wszystko możliwe, ale zdali sobie sprawę, że galaktyka jest pełna dziwactw. Gdyby było inaczej to program „Nie do wiary” już dawno zszedłby z ramówki, a nie trzymał się jej gdzieś między „Jak łysa Bantha” a „Gotuj z Dexterem”.

6:00

Krążownik odpalił jonowe silniki i po chwili znalazł się już w czarnej przestrzeni kosmicznej.

 -Otwórz okno – powiedział Reborn do swojego znajomego.

 -Oki doki – odparł W-008JTK i wstał łapiąc za uchwyt uchylający okno w przedziale.

 -OSZALAŁEŚ!! – krzyknął konduktor który właśnie miał sprawdzać bilety.

 -To okno się nie otwiera, otworze wam to na korytarzu – dodał po chwili konduktor, który był Droidem. Pociągnął za uchwyt i po sekundzie znalazł się poza krążownikiem.

 -I’ll by back! – krzyknął, gdy już znalazł się poza krążownikiem.

 -Zamknij drzwi mały! – wrzasnęła A-si-A do PrzEmas’a, który siedział najbliżej.

 -Szybciej, zanim spotka nas ten sam los co tego Droida! – powiedział Reborn w trosce o życie swoje i.. tylko swoje.

PrzEmas zaczął zamykać drzwi z całej siły ale coś wyraźnie stało mu na przeszkodzie.

 -Misa Help, Misa – powiedział mały Gonganin trzymający się kurczowo drzwi.

 -Misa Jackson – powiedział przerażonym głosem jakby to miały być jego ostatni chwile.

I tak naprawdę było. 

 -Jackson – zaświtało coś w głowie PrzEmasa. Tak Jackson to najbardziej poszukiwany Gongalin galaktyki. Poszukiwany nie za przestępstwa, lecz gównie dla tego, że jak gadał to gadał o wszystkim a nic z tego nie wynikało, tak też PrzEmas postanowił oddać przysługę całej galaktyce i z całej siły zamykając drzwi, co spowodowało, że Jckson wyleciał wprost w czarną otchłań.

10:20

Lot przebiegał spokojnie i krążownik tylko czasem wychodził z nadprzestrzeni, aby zatrzymać się na paru nie zbyt cywilizowanych planetach. Jednak niebezpieczeństwo czyhało na każdym kroku, PrzEmas to przeczuwał.

 -Nie śpij PrzEmas – powiedział Kisiel.

 -Co? Jawa nigdy nie śpi – powiedział PrzEmas otwierając oczy.

 -Patrzcie coś leci – powiedział W-008JTK.

 -Gdzie? Ja nic nie widzę – odparła A-si-A.

 -W-008 widzie na zbliżeniu swoich gogli – wyjaśnił Reborn.

 -I co widzisz? – zapytał zaniepokojony Kisiel.

 -Cztery statki piratów – odparł wpatrując się w okno.

 -Trzeba zawiadomić mostek! – powiedziała A-si-A.

 -Ja to zrobię – powiedział Reborn.

Okno przez które wyleciał wcześniej Jackson było już zamknięte, gdy krążownik dokował na jednej z planet, wiec nie było żadnego niebezpieczeństwa poza tymi 4 zbliżającymi się piratami.

 -Niech moc będzie z tobą – powiedział PrzEmas dodając otuchy nowo poznanemu koledze.

Reborn nie wahał się ani chwili dłużej i pobiegł w kierunku mostku krążownika.

 -Kapitanie, Kapitanie! – krzyknął wbiegając na mostek przerażony człowiek.

 -Co się stało chłopcze?– odwróciła się w jego stronę pani Kapitan Slop wywodząca się z rasy Twi’lek.

 -Piraci...cztery statki w naszą stronę...piraci – powiedział Reborn sapiąc i dysząc ze zmęczenia po rajdzie przez cały krążownik.

 -O na wściekłą Banthe, musimy zawiadomić posiłki – odparł z przerażeniem udając się w stronę komunikatora.

9:36

 -Przejmiemy ten krążownik – powiedział jeden z piratów do swych kompanów.

 -Ku chwale eskadry „AICIO” – dodał drugi.

 -Do dzieła! odparł dowódca wysuwając się swym statkiem na przód eskadry. Sam wystrzelił pierwszy, jednak tarcze krążownika były dość potężne i mały ostrzał nie mógł zagrozić statkowi. Przynajmniej przez pewien czas.

 -Tu Krążownik lecący z Duro na Alderaan, czy ktoś mnie słyszy potrzebujemy pomocy powtarzam potrzebujemy pomocy, jesteśmy atakowani przez cztero osobową eskadrę piratów myślę, że to eskadra AICIO, czy ktoś mnie słyszy? – powiedziała Pani kapitan nadając na wszystkich kanałach.

 -AICIO? – zapytał Reborn.

 -To taka mała eskadra piratów krążąca w tym sektorze. Nic specjalnego przestarzali kolesie, którzy wypalili swój zapał do latania a teraz atakują bezbronne krążowniki– wyjaśniła Slop.

 -Krążownik tu Bastion kapitan niszczyciela „Pustynna Rynna”, zajmiemy się nimi – powiedział nagle głos mężczyzny w głośnikach.

 -Dziękuje „Pustynna Rynna” jesteście naszymi wybawcami – odpowiedziała z ulgą Twilekianka.

 -Nie ma sprawy, od dawna mamy z nimi na pieńku, ale teraz czas to zakończyć – odpowiedział głos kapitana niszczyciela.

 -Wracaj do swojego przedziału – powiedziała pani Kapitan do Reborna.

 -Spisałeś się na medal – dodała uśmiechając się urodziwa Twilekianka

Reborn bez zbędnych dyskusji udał się w stronę przedziału. Zatrzymał się jednak na korytarzu aby zobaczyć walkę pomiędzy „Pustynną Rynną” a czterema piratami. Walka była nie równa, biedne małe stateczki piratów w mgnieniu oka zostały zniszczone przez ogromne działa niszczyciela. To był koniec eskadry AICIO.

9:53

-Zbliżamy się do stacji „Alderaan główny” – pozwiedzał z entuzjazmem PrzEmas wiedząc, że konwent rozpocznie się wkrótce.

-Jeszcze będziemy mogli zjeść jakiegoś ciepłego MCJacksona – odparł W-008JTK, który wyglądał na wyraźnie głodnego.

Wysiedli z transportowca, który przez resztę drogi był eskortowany na Alderaan przez „Pustynną Rynnę” i udali się w stronę jadłodajni „U Mon’a”. Pierwszy wszedł Reborn, który bez zwłocznie udał się w stronę blatu za którym stała sprzedawczyni z rasy Wookiech.

-Co to jest?- zapytał Reborn pokazując palcem na dwa pojemniki z kolorową mazią znajdujące się za sprzedawczynią.

-Bantha Pudu – odparła. A tym bardziej picia 

Reborn dobrze wiedział co to znaczy i zrobił się zielony, gdy pomyślał, że ktoś może to pić. Natychmiast zrezygnował z jedzenia a tym bardziej picia i usiadł przy stoliku.

-To ja poproszę MCJacksona na ciepło – powiedział W-008JTK i także usiadł przy stoliku wraz ze swym przyjacielem.

-Kisiel a ty co chcesz ?– zapytała A-si-A

-Ja nic, dziękuje – powiedział ze skwaszoną miną wpatrując się w pojemniki z zieloną mazią.

-To poproszę tylko 3 herbaty – powiedziała A-si-A do sprzedawczyni.

Wszyscy zasiedli przy stolikach i z niecierpliwością czekali na rozpoczęcie się największego konwentu fanów Star Wars w całej galaktyce.

-A tak właściwie to w jakim miejscu konkretnie mamy się spotkać? – zapytał W-008JTK.

-Właściwie to nikt nie wie – odpowiedział PrzEmas.

Nagle obok jadłodajni przemknęła postać rasy Yuuzhan Vong z blond czupryną trzymająca w ręku holo-gfaiczną tablice z napisem „Alderaan2003” bo taką nazwę nosił konwent.

-To jeden z naszych – zauważył pierwszy Kisiel.

-Chodźmy się przywitać – powiedział PrzEmas wstając od stołu i kierując się w stronę wyjścia.

-Tylko nie zapomnijcie zapytać się o miejsce zbiórki – powiedziała A-si-A gdy dwoje Jawów było już w drodze na korytarz gdzie stał Yuuzhanin.

-Cześć jestem Kisiel – przestawił się.

-Ooo tak znam twoje prace, świetne – powiedział wysoki Yuuzhanin zarzucając swą blond grzywę.

 -A ja jestem PrzEmas – przedstawił się.

 -Aaa... ja jestem Ricky – powiedział nie mając pojęcia kim jest PrzEmas.

 -Gdzie jest zbiórka? – zapytał PrzEmas.

 -Na parkingu, wynajęliśmy duży transporter, który dowiezie nas prosto do Lasu Ewoków w dzielnicy Endorian – odpowiedział.

 -Ale spieszcie się, za chwile odlatujemy – dodał.

 -Już się zbieramy – powiedział Kisiel.

 -To do zobaczenia na miejscu – powiedział Ricky i poszedł w stronę parkingu.

PrzEmas i Kisiel zawiadomili resztę brygady i pomaszerowali w stronę parkingu, na którym miał czekać transporter.
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Gdy wszyscy zajęli miejsca w transporterze każdy czuł atmosferę nadchodzących atrakcji. Na „Alderaanie2003” nie mógł ich zabraknąć, gdyż moc była po stronie fanów, którzy zjechali się z całej galaktyki. Parę słów organizacyjnych i silniki jonowe transportera zajarzyły się błękitem. Konwent czas zacząć.

